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P c d s t d n i
P rokuratu ra  Sądu Okręgowego  

w  W arszaw ie  o skarża: 1) S te fa ­
na Banderę, lat 26, syna A ndrze  
ja  i M irosław y , 2 ) M iko ła ja  Łebe- 
dą, la t 25, syna M ichała i K atarzy  
ny, 3 ) Dar-ję rinatk .w ską, lat 23, 
córkę O m elana i A leksandry , 4 i 
J aro s ław a  K arpyńca, lat 30, syna  
P io tra  i P au liny  5 ) M iko ła ja  K ły  
myszyna, lat 36, syna D ym itra  i 
A nny , 6 ) Bohdana P idhajnego , 
łat 31, syna W łodzim ierza  i M a ­
rji, 7 ) Iw an a  M aiucę, lat 25. syna  
Iw an a  i Oleny, S ; Jakóba Czorni- 
ja , lat 28, syna Iw an a  i Kseni, 9) 
E ugen ju sza  Kaczm arskiego, lat 
25, syna Józefa i Anny, 10) Ko­
m ana M yhala , lat 24, syna S te fa ­
na i W eron ik i, 11) K atarzynę Za* 
rycgą, lat 21, córkę M irona i W ło  
dzim iery oraz 12) J aros ław a  R a ­
ka lat 27, syna Anton iego i Zo- 
f j i ,  o to, że :

P R Z Y N A L E Ż N O Ś Ć  D O  OITN

A )  B andera  od 1929 r do dnia  
14 czerwca 1934 r., Łebed  od roku 
1931 do d a ia  23 czerwca 1934 r., 
H naik iw ska  w  r. 1934 do dm a 9 
października, K a ipyneć  od r. 1931 
do dnia 14 czerw ca 1934 r., P id - 
hajny  od r. 1926 do dnia 14 czerw 
ta  la34 r., M a lu ca  od r. 1932 do 
dnia 10 sierpn ia  1934 r., Czornij 
od r. 1933 do dnia 27 wrześn ia  
1934 r., K aczm arski od dnia 5 lip ­
ca 1933 r  do dnia 25 wrześn ia  
1934 r., M yhal od r. 1931 do dnia 
24 w-rześnia 1934 r., Barycka od r. 
1933 do dnia 8 listopada 1934 r-, 
K ak w  r. 1934 do dnia 25 w rześ  
nia —  na obszarze Pblski, ponad­
to zaś Bandera, Łebed, H natkiw - 
>ka, K apryneć, P Idhajny , M aluca  
i Kak rów nież poza jej granicam i, 
w zięli udział w  O rgan izac ji U k ra  
ińskich N ac jona listów , w  celu o- 

'd e rw an ia  od Pań stw a  Poltk iego  
jego  oołuam owo -  wschodnich  

wo j ewodztw.

O R G A N IZ A C J A  Z B R O D N I
B )  Ponadto, jako członkowie O r  

gan izacji U kraińsk ich  N ac jo n a li­
stów :

1) B andera  —  nakłonił w  m aju  
* czerwcu lu34 r. we L w ow ie  Grze
gorza M aciejkę, syna Iw an a  i A -  
g a f ji ,  urodzonego dnia 7 sierpnia  
1913 roku do zabic ia  m inistra  
S p raw  W ew nętrznych  Bron isław a  
Pierackic go, polecając M acie jce  
udać s ię  do W arszaw y  w  celu do­
konania zabójstwa, a  nadto udzie­
lił pomocy do popełnienia tego za 
bójstw a, od w rześn ia  do listopa­
da roku 1933 dostarczając Łc- 
bedowi pieniędzy i opieki o rgan i­
zacyjnej d la  u łatw ien ia  wstępne­
go w yw iadu , zm ierzającego do po­
pełn ienia zabójstw a, oraz, za po­
średnictwem  M alucy, przygoto­
w ał m iejsce schron ienia d la  u ła ­
tw ien ia ucieczki spraw cy zama 
chu, w m aju zaś i w  czerwcu ro ­
ku 1934 dostarczył pieniędzy Łe- 
bedow i i H natkiw iskie j przygoto­
w ującym  zamach na min F ie rat- 
kiego. zaopatrzył M acie jkę w p i­
stolet automatyczny, systemu „H i 
span“ kał. 7,65 m m . w  fałszyw e  
dowody osobiste i vr pieniądze, o- 
raz dał mu wskazówki co cfo spot­
kania się z Łebedem  w  W  arsza ­
w ie i adresy m iejsc schronienia  
po zabójstw ie, —  poczem Grze­
gorz M aciejko w  dniu 15 czerwca  
1934 r. w  W arszaw ie , zabił m ini­
stra  Pierackiego.

2 ) Łebea  —  nakłonił w  czerwcu  
1934 r. M acie jkę do zabicia m ini­
stra  P ierack iego  przez rzucenie  
bom by lub strzelenie z. rew olw e­
ru . a nadto udzielił pomocy do po 
nełn ien ia zabójstwa, od w rześn ia  
-ło grudn ia  1933 r. oraz w  m aju  : 
w czerwcu 1934 r„  przeprow adza- 
jąc  w yw iad  i obserw ację, w- celu 
ustalen ia trybu życia m inistra

popełnienia zabójstwa, sporządza 
jąc  i dostarczając M aciejce za po 
średnictwfcm Łebeda bombę, prze 
znaczoną do zabicia m inistra P ie ­
rackiego.

5 ) K łym yszyn —  w  m aju 1934 
r. w  K rakow ie udzielił pomocy do 
popełnienia zabójstw a, dostarcza­
jąc  Karpyńcow i ch loranu potasu, 
przeznaczonego do sporządzenia  
bomby, oraz, naw iązu jąc  łączność  
między K arpyńcem  i Łebedem, i 
towarzysząc Łebedow i w  czasie je  
go pobytu w  Krakow ie, aby mu 
zapewnić bezpieczeństwo i urno- 
żJ vić przew iezienie bomby do 
W arszaw y .

6 ) P iJhajny  —  w  m aju  i czerw  
cu 1934 r. w e  Lw ow ie , udzielił 
pomocy do popełnienia zabójstw a, 
oddając M acie jkę pod rozkazy  
Bandery, z którym bezpośrednio  
zapoznał zam achowca i wręczy! 
M acie jce pistolet autom atyczny  
„H ispan “ kal. 7,63 oraz utrzym y­
w a ł in form acyjną łączność z Ł e ­
bedem w  okresie jego  przygoto­
w ań  do zamachu w  W arszaw ie.

7) M aluca  —  oo wrześn ia do 
listopada 1933 r. i w  m aju 1934 r. 
w  W arszaw ie , w e Lw ow ie, Po ­
znaniu i w  Lublin ie, udzielił po­
mocy do popełnienia zabójstwa, 
zaopatrzył w  pieniąuze i instruk­
cję Łebeda, prowadzącego w W a r  
szaw ie w yw iadow cze przygotow a­
nia do zamachu, oraz przygotow ał 
m iejsca schronienia w  Foznaniu  
i Lublin ie , przeznaczone do u łat­
w ien ia  ucieczki spraw cy zabój­
stw a.

P O  Z B R O D N I  trzym ajcieff’, przechodzień rzucił
„  . , , , się biegiem  naprzód, W itu lsk i po-

C ) Ponadto jako członkowie cząl ^ a ł t o w n *  prostow ić m a- 
w spom m anej O rgan izac ji U k ra iń - j W ed  wre?zcie z'dotał ru .
skich Nacjonalistów ', Czornij,
Kaczm arski, M yhal. Zarycka i 
Rak, pom ogli G rzegorzow i M acie j

1935 r. m inistra P ira c k ie go , unik­
nąć za powyższe przestępstwo od 
powiedzialncśei karnej, przez to 
że : ‘

1 ) Czornij —  w  czerwcu 1934 r 
w  Lublin ie, w  celu um ożliw ienia . 
M aciejce ucieczki, udzielił mu noc. 
legu  w m ieszkaniu nr. 1, przy ul. 
W esołe j nr. j.0,

2 ) Kaczm arski —  w  czerwcu  
i lipcu 1934 r. w e L w o w ;e, w  celu 
um ożliw ienia M acie jce ucieczki, 
oddał go pod opiekę M alucy  oraz  
zaopatrzył M acie jkę w  broń i p,‘ >  
niadze.

3 ) M yhal —  w  czerwcu i lipcu  
1934 r. w e Lw ow ie , w  celu umozli 
w ien ia  M acie jce  ucieczki, dwu  
krotnie przyczynił s ię  do n aw ią ­
zania przez niego łączności o rga  

m zacyjnej z M alucą.
4 ) Zarycka —  w  dn. 1— 5 sierp ­

nia 1934 r. w  M ałopolsce W schód  
niej, na polecenie M alucy, dopo­
m ogła M acie jce  u jść do Jasiny w  
Czechosłowacji, dając mu schro­
nienie- w  Jam noj i towarzysząc mu 
w  drodze ku Jasinic.

5 ) Rak  —  w dn. 4 i 5 sierpnia  
1934 r. w  M ałopolsce W schodniej 
na polecenie M alucy, dopomógł 
M acie jce u jść do Jasn.y wT Czecho 
s low acji, odprow adzając go poza 
gran icę Pań stw a  Polskiego i odda  
jąc  pod opiekę um ówionego tam  
larosław-a Baranow skiego.

P IE R W S Z Y  Ś L A D
Zaraz potem po przybyciu o fi­

cerów polic ji m undurowej i śled­
czej zarządzono metodyczne po-

krotnic owego mężczyznę, który 
potem strzelał, zauw ażył jednoczc 
śnie innego jeszcze m łodego czło­
wieka, również spaceru jącego pc

szyć, uciekający i goniący dotarli szukiwania we wszystkich kieru.u- 
ju ż  do ul. K onerm ka. U lica , po- kach. Do domu nr. 5 wkroczyli po­
czątkowo pusta, zaroita się od lu-1 licjanci, dokonując rew iz ji w  m ie­
dzi i W M ulsk l nie m ógł rozw inąć  
większej szybkości, zw łaszcza, gd j 
przechodni© pośpieszyli ku ran ­
nemu Obrębskiem u. Jednak, gd j

szkam ach. W ów czas w yw iadów  
Bartel w raz z dozorcą domu w  
klatce fron tow ej na 6-tem piętrze 
znaleźli płaszcz, który uczestnie

uciekający ™padt w  ul. Szczyglą, j pościgu zgodnie rozpoznali, jako
W itu lsk i dostał się tam za nim z 
opóźnieniem. Obok samochodu 
b ieg ł post, B agińsk i z dobytym  
rewolwerem , w yprzedza ł go D a w ­
ca, za nimi podążali b iegnący  
przechodnie. Do łączy ł się do nich  
także posterunkowy Filiplulc. któ­
ry rów nież przygodnie znalazł 
się w  w irze pościgu. U c iekające­
mu usiłow ał przeciąć drogę prz

w łasność uciekającego przestępcy.
W  bocznej kieszeni płaszcza  

znaleziono spinki do koszuli, b i­
let na opłatę krzesła w  parku p u ­
blicznym i matą zm;ętą kokard*5 
żóito - niebieską, jak ia kolporto­
wane są w M ałopolsce *WscIiodniej 
przez ukraińskich nacjonalistów .

Tymczasem do lokalu K lubu  To­
w arzyskiego przybyło Pogotowi?

chodzący ulicą W incenty  K uchar- j Ratunkowe. Stwierdzono, że m i­
ski, jednak  ś e g a n y  steroryzow al ■ n ister odniósł śm iertelny postrzał 
go rew olw erem  i pobiegł dalej < w  gjowę. N ieprzytom nego od piev- 
Post Bagiński na w o łan ie  W i -  wsz,ej chw ili i dającego słabe o- 
ttilskiego wskoczył na stopień znaki życia przew eziono do w o j- 
sam ochodu i m aszyna przyśpie- j akowego szpitala przy ul. P iusa

Zamach 15 czerwca 1934 r.
W  dniu 15 czerwca 1934 r o 

godz, 15 n^n 40 w* domu przy ul. 
Foksal 3 w’ W arszaw ie  dokonano 
zamachu rew olw erow ego  na oso­
bę M in istra  Spraw  W ewnętrz- 
nych, B ron is ław a  Pierackiego, 
kióry wskutek odniesionych ran  

zm arł o godz. 17.15.
Tego dnia min. Pieracki po u- 

kończeniu u rzedow arm  u d a ’ się 
zamkniętym samochodem z M im - 
sterstw a Spraw  W ew nętrznych do 
lokalu K lubu Towarzyskiego, 
gdzie niemal codziennie spożywał 
obiad.

dozorca domu, Jan D aćas, który  
na podwórzu, usłyszał i trzaiy i 
w-ybiegł nrzez bram ę na ulicę. W  
pogoń rzuciła się rów nież s łu ż ­
ba K lubu i goście, których pray  
obiedzie na w erandzie w  g łębi o- 
grodu zaalarm ow ał Opolski. Ci, 
jak  w ojew oda Belina - P rażm ow - 
ski, płk. A brah am  i inni, przedo 
stawszy się przez ogrodzenie roz­
poczęli pościg.

G rupa biegnących zajęło d łu ­
gość kilkudziesięciu metrów'. P ie r  
wszj za uciekającym  biegł Daw- 
da, za nim D adas, Z a joc  i inni.

W  samochodzie tym nikt, m in .. N a  w ołanie ścigających  zabiegł 
Pierackiem u nie towarzyszył. Gdy uciekającem u drogę woźny araba
samochód zatrzym ał się przed 
domem przy ul. Foksal mini­
ster w ysiad łszy, poleci! szofero­
wi o godz. 17.30 powrócić w  to 
samo m iejsce, po-c.zem skierował 
się do sieni Dom Nr. 3 m ieści się 
przy samym początku ul Foksal, 
obecn:e ul. P ierackiego, przyezem  
wejście gran iczy % ogrodzeniem, 
stanowiącem  ślepe s&kończente 
ulicy ou strony posesji Zam oy­
skich. Od chodnika dom oddzielo­
ny jest ogrodem, szerokości około 
10 m etrów, z żelaznemi sztacheta 
mi. W szedłszy do sieni, m inister 
Pieracki przez arzw i z praw ej 
strony sk ierow ał się do hallu, 
skąd prowadzi w ejście do K iubu  
:ia parterze. W oźny K lubu Tow a  
tzyskiego, Józef Z a ’ąe, który w i­
dział wychodzącego z auta m ini­
stra, otworzył drzwa szatn. i w 
tej chw ili zobaczył, że w hallu  do 
wstępującego na schody m inistra 
podbiegł stylu nieznany mężczy­
zna i strzelił do m inistra parę ra ­
zy z rew olw eru . To tych strzałach  
m inister Pieracki obsunął _:ę w  
progu, tw arzą na posadzkę szat­
ni.

PO Ś C IG
Zając, oprzytom niawszy z p ier­

wszego wrażenia, pobiegł przez 
pustą czytelnię do salonu K lubu  
i tam zaalarm ow ał k ierownika O- 
polskiego, krzycząc, że „m inistra  
Pierackiego zab ili". N a  krzyk ten 
Opolski i służący Adam  Daw da,

Scdy japońsk iej, W yw rocki. U - 
ciekający, dobywszy z prawmj Łie 
szeni rew olw eru , strzelił do V. y- 
w roekiego i jakokolw iek n i ; tra ­
f i ł  go, so raw ił, że oszołomiony 
Woźny zatrzym ał się. Jednocześ­
nie spod ram ienia uciekającego  
w ypadła paczka, upadając tak cię 
żko, żc na chodniku podniósł się 
kurz. O d gw ałtow nych ruchów u- 
ciekający zgubił kapelusz i gazę 
tę, która w ysunęła mu się z kie­
szeni płaszcza.

O dsądził się jeszcze bardziej 
od ścigających  i strzeliwszy pa­
rę razy przed i za siebie, biegnąc 
bardzo szybko, saręcit przez jez­
dnię na róg ul. Kopernika, gdzie 
stał w tyin czasie p o s te ru nkowy 
Bagiński. U słyszał on wołanie  
„Trzym aj bandytę, z łodz ie ja !", 
jednakże przejeżdżający w łaśn ie  
wóz ciężarowy zasłonił w idok bie­
gnących i zagłuszył odgłos strza­
łów  ulicznych. Zanim  Bagiński

szyła tempa, tym czasem jednak  
ścigany dopadł schodków, p row a­
dzących w górę na ul. Okólnik i na 
zakręcie tych schodków zniknął 
pościgow i z oczu, w  odległości kil 
kudziesięciu kroków K iedy B a ­
giński, D aw da, F ilip iuk  i inni 
v bi igli przez schody na ul. Okól­
nik, zastali pole w idzen ia puste  
i spokojne, p racu jący  zaś obok 
robotnicy i przechodzący o ficer  
zgodnie odpowiedzieli, że nikt od 
strony schodów nie przybył.

P O S Z U K IW A N IA  

Ścigający  doszli w ięc do w nios­
ku,' że zbieg m usiał ukryć się za­
raz obok schodków, bo nietylko 
musia>by zwrócić uw agę osób po­
stronnych, a le  i ścigający zdąży­
liby go jeszcze dostrzec na ul. 
Okólnik, zdążającego czy to na 
w prost sehoduw ku ul. O rdynac­
kiej, czj też na lewo w  stronę 
muzeum K rasińskich. W, tem też 
przekonaniu zatrzym ali się przy 
schodach, obszukując najbkższą  
przestrzeń. Jeunakże pod w p ły ­
wem błędnej wskazówki jak iegoś  
przechodnia, uw agę  niepodzielnie  
zwrócono na p rzy legający  do scho 
dów' zakład kafiarsk i i ogród za­
kładu św. Kazim ierza, jakkolw iek

Pierackiego i w ybran ia  czasu, razem z Zającem  w ybieg li z salo
m iejsca i w arunków  najbardzie j 
odpowiednich do dokonania rama 
chu. poczem zaopatrzył Maciejkę, 
w  bom bę i wskazał mu miejsce za 
m achu oraz osobę m in istra P ie ­
rackiego.

3> H natkiw ska —  w  maj u i 
czerwcu 1934 r. w W arszaw ie  u- 
dzieliła pomocy do przygotowania  
zabójstwa, p rzeprow adzając w y­
w iad i obserw ac ję  w  celu ustale­
n ia  trybu życia m inistra P ierae- 
Kiego i w ybran ia czasu, m iejsca ; 
w arunków  najbardz ie j odpow ied­
nich do dokonania zamachu, utrzy 
m ując łączność nuedzy ł  ebedm i 
i M aciejką.

4) K arpyneć —  w  m aju 19-jI j- 
w K rakow ie  u d zu lił pomocy do

X I-go . Natychm iast lekarze chi­
ru rdzy płk. Sokołowski i m jr. L-i- 
Yittouł: p rzystąpili do wykonania  
zabiegu operacyjnego. Led wie je d ­
nak zdołali wyciąć ranę w lotową, 
i w y jąć  zc sk lcw en ia  czaszki 
tkw iącą tam kulę, m in ister B ron i­
s ław  Pieracki, nic odzyskawszy  
przytomności, życie zakończy!. 
W ed ług  orzeczenia prof. G rzyw o- 
D ąbiow sk iego, śm ierć nastąpiła  
w skutek rany postrzałowej cza *z- 
ki i mózgu. B ieg ły  okreśn ł po­
strzał jako bezwmrunkowo śm ier­
telny. Strza ł’- dane były  z od leg ło ­
ści najm niej 25 cm. Jak ustaliły  
podjęte natychm iast - po zbrodni 
badania w  lokalu K lubu Te-yarzy ­
skiego, spraw ca dał do mm. P ie ­
rackiego trzy strzały. W  hailu  
znalez ono dw a identyczne poci­
ski. Jeden z nich tkw ił we f r a ­
mudze drowi wejściowych, drugi 
wyjęto z podłogi szatni. Znalezio­
no również trzy łuski, odpow iada  
jrce  pociskom. Prócz tezo w yw ia- 
uowc-s Bartel zna! ’ zł jeden poci ik 
na rogu ul; Kopernika i Szczygle'. 
W reszcie piąty Docisk wyjęto z 
przedram ienia postrzelonego cięż­
ko st. post. Obrębskiego. Ponadto 
znaleziono cztery łuski tego same-

ju ż  wkrótce badania wykazały, że £c ka ' ru na ulicach, któremi 
nikt się tam wówczas nie przedo- odbywa! się pościg.
stał. N ie  zwrócono natomiast u 
w agi na dom narożny przy ul. O- 
kólnik 5, którego bram a oddalo­
na jest na lewo od wylotu scho­
dów  o kilka zaledw ie metrów. 
W śród  powszechnej dezorjentacji 
poszukiwania skierowano dalej, 
wyłącznie na praw o od schodów, 
sięga jąc  coraz głębie j w  pobli 
skie tereny i k ieru jąc się jaka 
wskazówką za ledw ie szczegółem, 
że poszukiwany ubrany jest w  ja ­
sny płaszcz zielonkawy.

W  tym czasie z bramy domu

zorjer.tował się w  sytuacją  u c ie - jP ™ * ul. Okólnik 5 wyroedl zwv- 
kający przebiegł kolo niego, w p . r - ™  krokl<;m u z n a n y  nięzczyz 

dając w ul Kopernika, Tu  już Ila. bez płaszcza i okrycia głowy i 
. . .  ••■zaraz  sk ierow ał 0,0 "•> t-uodg.osy pościgu skupiły grup-U i z s ue r owa i  się na lewo, ku 

przechodniów i Bagiński w a h *  W ę u m  K rasińskich. Ukazanie  
do. strzela, do uciekają :ego, bo- j *<* zauw ażyły niezaiezmc oo 
jąc  sie tra fić  osoby postronne. W  dw ie osoby: dozorczym do-
l\ łii mnmnnrip na nrze- 1 K&Z.imitym wszakże momencie na prze
ciW ległym  roku iii. Foksal i K o -1 Zm yłem  wszakze spokojnem

Kaz.imierz Kucharski.
za-

perńika "zjaw  J się p rzypadkow o! chowaniem  się wychodzącego, a 
st. p.. .W runkowy Obreboki i do- j nadewszystuo jego ubiorem, o - -  

;yws-zy rew olw eru, w  biegu strze

nu do ogrodu, p ierw szy  dopadł 
do sztachet Dawda. Zobaczył on 
idącego chodnik,em od strony 
bram y nieznanego mężczyznę, u- 
branego w  zielonkawy płaszcz let 
ni. Mężczyzna ten, pogw izdując, 
szedł wolno, z p raw ą  ręką w  kie­
szeni, przyciskając pod ram ie­
niem inalą p łaską paczkę, ow inię­
tą w papier. K iedy znajdow ał się 
już w  odległości kilkunastu me­
trów  od bram y, Za jąc  dobiegł do 
sztachet i na widok odchodzące­
go, zaw oła ł g łośno : „To ten!*1
N ieznajom y y.-ówez-as rzucił się 
do ucieczki, a Z a jąc  i Dawdu, 
przesadziwszy ogrodzenie, wyso­
kie na 2,10 mtr., pośpieszyli w  
nogoń. Do pościgu przyłączył się

'i l  dw'a razy do uciekającego  
iecz bezskutecznie. Uciekający, 
trzym ając w yciągnięty rew olw er, 
przystanął i zm ierzywszy do C 
brębskiego, odpowiedział pfl,ui 
strzałam i, ran iąc polic janta w  
przegub lew ej dłoni. Obrębski wy 
cofał się z pościgu, a uciekający, 
niepowstrzym any przez nikogo, 
w bieg ł w  ul. Szczyglą.

Tym czasem  do pościgu dołączył 
#łę samochodem szofer ministra, 
W itu lsk i, który w  momencie wcho 
czenia m inistra do K lubu T ow a ­
rzyskiego zaczął cofać auto, aby 
wykręcić niem w  ul. Foksal. M a­
new ru jąc samochodem, W itu lsk i 
nie słyszał żadnych strzałów , a 
tylko zobaczył wychodzącego nie­
znanego mężczyznę z m ałą pacz­
ką, Gdy na okrzyki „M orderca

■ miennym od tego, na który w s k .i - 
zywano w  określeniach zbiega,
nie zatrzym ali go, ani też nie za­
a larm ow ali nikogo z pobliskich  
polic jantów . N ieznajom y prze­
szedł środkiem jezdni, od zakrętu 
ul. Okó'nik, naprzeciwko muzeum  
K rasińskich  i w  dalszym ciągu  
zwyczajnym  krokiem skręcił w  ul. 
Ordynacicą. W  tym momencie 
stracono go z oczu. Kiedy w  chw :- 
lę potem z jaw ił sic na ul. Okólnik  
W incenty Kucharski (ten , który 
usiłow ał uciekającem u zagrodz ć 
drogę na ul. Szczyglej) i b ra t je ­
go Kazim ierz, podzielił się z nim 
wiadom ością o owym przechodniu, 
Kucharscy mieli odruch pospie­
szyć za nim, jednakże od zamiaru  
odstąpili, nadom iar, nie z a w ia d 5.- 
m iając nikogo o swem  .spostrzeże­
niu.

Instytut ekspertyz sądotyych p ° 
zbadaniu kuli łusek uznał, że by ­
ły one wystrzelone z jednego i te 
go samego pistoletu -automatycz­
nego, ka libru  7,65, Łuski m ają  
znak „D .W .A ."  i gw iazdkę, są po­
chodzenia niemieckiego i w Poi- 
sce niema ich w  handlu. P isto1-.: 
pochodzi! z warsztatów ruszniker- 
sldch w  H iszpanji.

N A  C Z A T A C H

D alsze badania wykazały, że w 
dniu zbrodni, spraw ca w idziany  
byl na ul. Foksal parokrotnie, po­
czynając od godz 10-ej rano.
Przechadzał się opodal domu nr. 
3, zag ląda ł przez sztachety do o 
grodu i stam m ial ped pachą pacz­
kę. Tuż przed przyjazdem  min. 
Pierackiego, kiedy do K lubu p rzy ­
był prem jer Kozłowski, a za rno  
m inister Opieki Społecznej, Pa- 
ciorkowski, spraw ca spacerował 
dalej. W reszcie, w  chv.'ili, gdy 
min. Pieracki w ysiadał z samocho­
du i szedł do sień., mężczyzna ów  
pośpieszył za nim w  oddaleniu  
paru kroków. W oźny Zając, który 
wndzial tę scenę przez okno, do­
strzegł, że przy rogu bram y męż­
czyzna w y ją ł spod pachy paczkę 
i w ziąw szy ją  w  lewą rękę, p ra ­
w ą dłonią parokrotnie ją  pz2.-' 
gniótł, nakoniec zas, wchndząe 
ju ż  do saeni, paczkę u ją ł spowro­
tem pod ramię. W oźny usłyszał 
następnie trz&śn.ęc-ie drzw : z sie­
ni do hallu, otworzył w ejście i zo­
baczył, jak  ten sam mężczyzna 
strzelił do m inistra z rew M w cru.

Badania zm ierzające do w y ja ­
śnienia, czy w potdiźu m iejsca za­
bó jstw a nie zauważono jakiegoś: 
towarzysza zam achowca, nie dałv  
wyniku. Jedynie ogrodnik K  :- 
śmierski zeznał,* że w idząc trzy

ul. Foksal po stronie numerów  
parzystych i odhiósl wrażenie, że 
oni obaj porozum iewali się wzra  
kiem. Co do w yg lądu  sam eg" 
spraw cy  św iadkow ie naogół zgod­
nie określili go, jako blondyna, o 
rysach regularnych , bez zarostu, 
cerze ogorzałe j, w zrostu wyżej, 
niż średniego, ubranie zaś jego—  
jako ciem niejsze od płaszcza. Co 
do kapelusza, zgubionego przez  
sprawcę, stw ierdzono tylko, że 
jest to tani kapelusz letni, p ia ­
skowego koloru, ze śladam i bar  
dzo krótidego używania. Kto i 
gdzie ten kapelusz kupił —  nie­
wiadom o.

B O M B A

Natom iast okazało się, że po­
rzucona przez zam achowca pacz­
ka, owinięta w  pap ier z cukierni 
Gajewskiego, zaw iera ła  pocisk  
bombowy. N atychm iast wezwano  
biegłych  pirotechników , którzy  
przystąpili do roz’-ro jen ia  bomby, 
skonstruowanej ze zlutowanej 
czarnej blachy. B y ia  to puszka  
m etalowa, sześciokątna, w ym ia­
rów  12 x 10 x 5 cm., czterokrotnie  
ow iązana drutem Z Wieczka w y­
staw a ł zapalnik, a obok trzonu 
rączki umocowany był walec ze. 
sprasow anego -k w asu  p 'k rvnow e  
go. Puszka w ypełn iona była we 
w rą trz  m iałkim  proszkiem  pikr. 
nianu potasu, w ag i około pół kg. 
Zapalnik, części w a lca  i proszek  
z puszki przewieziono na Cyxade- 
lę do laboratorjum  pirotechnicz­
nego. Po zbadaniu substancji w y ­
buchowej, okazało się, że w  kadh  
bie zapalnika była ampułita szkła 
na z kwasem  azotowym, a pod 
am pułką w  rurce —  półtora g r a ­
ma chloranu potasu z cukrem i 
piorunian U ęci. Dzia łan ie  z«ipa! 
nika obliczone było na uderzenie 
Naciśn iecie tłoka m iało zmjg.żd4yć 
am pułkę z kwasem  azotowym, 
który połączywszy się. z ch lo ia- 
nęm potasu i cukrem, spowodo­
w ałby  . wybuch p iorunianu rtęci. 
Do zabezpieczenia pocisku od 
przedwczesnego wybuchu skon­
struow ane były specjalne urządze­
nia kauczukowe i parafinow e.

P :rotechnicy. porucznik W e is* i 
dw aj m ajstrow ie wojakowi, doszli 
do przekonania, że spraw ca bez­
owocnie usiłow ał w yw ołać wybuch  
bomby przez naciśnięcie tłoku, nic 
zgniótł jednak ampułki z kw a­
sem azotowym, wykonanej z g ru ­
bego szkła. Nacionnar kauczuk i 
para fin a  zatrzym ały nacisk tłoku. 
Niem niej mechanizm zapaln ika i  
cała bomba, zdatne były do użyt­
ku i w  razie siln iejszego naciśnię­
cia lub uderzenia, zapalnik n ie ­
w ątp liw ie w yw o ła łby  eksplozję.

Bomba, porzucona przez spraw ­
cę zamachu, dala p ierw azą spo­
sobność do wykrycia w spó łspraw ­
ców zbrodni. W  przeddzień s a *  
bójstw a, 14 czerwca, w ładze bez­
p ieczeństwa w  K rakow ie i w e  
Lw ow ie  na zasadzie przeprow a-, 
azonych w yw iadów  • i obserwacy; 
dokonały rew izy j i aresztowań  
w śród osób, podejrzanych o nale­
żenie do terorystyczr.ej O rgan iza ­
cji Ukraińskich Nacjonalistów  

(U .  O. N .) -  W  K rakow ie wykryto  
w  mieszkaniu podejrzanego Jaro­
s ław a K arpyńca na Rvnku D ęb­
nickim nr. 13 laboratorjum  che­
miczne. Bombę, znalezioną w V.*ar 
szawie, natychm iast przew iezio­
no do K rakow a, gdzie z udziałem  
biegłych pirotechników  porów na­
no części składowe z ma ter j a la ­
rm, znalezionemi w  laboratorju in . 
W śród  przedm iotów, zabranych  
przez Karpyńca, by ły  resztki b la ­
chy identycznej żelaznej, z której 
zrobiona była puszka bomby K r a ­
wędzie puszki bomby, nierówne, i 
ręcznie cięte, idealn ie przy legały  
do brzegów , znalezionej blachy. 
Nadto w  pace na odpadki, znale­
ziono też i drobne części innych  
urządzeń wew nętrznych bom by: 
druciki, śrubki, ru rk i i gum ie 

1 (D a lszy  c iąg na str. 4 -e j).


